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Bada m Krakowa.
K ra k ó w , 16 listopada. Wczoraj wieczorem 

odbyto się posiedzenie Rady miasta pod przewodni­
ctwem prezydenta F r i e d l e m a .  Na posiedzeniu 
odczytano pismo komitetu budowy pomnika Tadeu­
sza Kościuszki, zawiadamiające, że pomnik oddany 
został do odlewu firmie Kowalkowski, Dedrzeuski i 
spółka, że będzie postawiony do 1 maja 1901 roku, 
oraz upraszające, aby Rada odstąpiła od waruuku 
wypłaty subweneyi w kwocie 20.000 koron, żądają­
cego wystawienia deklaracyi ze strony prezesa korni 
tetu p. Jana Skirlińskiego, iż ewentualny deficyt po­
kryje i zarządziła wypłatę subweneyi. Komitet zape­
wnia, że gn.iua nie poniesie, oprócz subweji yi 
wzmiankowanej, żadnych dalszych dodatkowych do­
płat na budowę pomnika. Pismo przekuzauo Solceyi 
szkolnej.

Radca prof. dr. R o s e n b l a t t  interpelował 
w sprawie bezpieczeństwa na liniach kolei elektry­
cznej z powodu przewodów nadziemnych. Prezydent 
odpowiedział, że przed puszczeniem kolei w ruch, 
odbędzie się komisja, podczas której delegaci gminy 
będą mogli poczynić praktyczne zastrzeżenia.

Po dalszych interpelacyach, dotyczących spraw 
ściśle miejscowy.h, Rada uchwaliła nie przyczyniać 
się zaduą kwotą do zamierzonej przez rząd budowy 
trzeciego mostu na Wiśle, poczem załatwiła cały 
szereg spraw administracyjnych. Następnie odbyła 
Rada posiedzenie poufne i zapewniła kilku osobom 
przyjęcie do gminy.

K r a k ó w , 16 listopada. Komisy a węglowa 
-Rudy miasta odbyła wczoraj popołudniu posiedzenie 
i uchwaliła nie przychylić się do żądania drobnych 
handlarzy o ■ dd.mie im nu sprzedaż tańszego węgla 
miejskiego, albowiem komisya nie rozporządza do­
statecznymi zapasami węgla. Komisya uchwaliła od­
stąpić po 1200 centnarów tańszego węgla zakładowi 
brata Alberta oraz stowarzjszemu iziaeiickiemu, 
opiekującemu się ubogimi.

Bada m. Budapesztu nie będzie rozwiązana.
Budapeszt, 16 listopada. Węg. biuro koresp., 

na podstawie iuforiuucyi ze źródła kompetentnego 
stanowczo zaprzecza wiadoimś i niektórych dzienni­
ków o zamiarze r o z w i ą z a n i a  R u d y  m i e j ­
s k i e j  w B u d a p e s z c i e  i zamianowania komi­
sarza rządowego. Stan finansów miejskich w Buda­
peszcie, jest dziś lepszym niż kiedykolwiek.

Ciągnienia losów.
Budapeszt, 16 listopada. Przy wczorajszem 

ciągnieniu 4 proc. losów w ę g .  B a n k u  h i p o t e- 
c z n e g o :  główna wygrana 70.000 koron pudła na 
Beryę 2439 nr. 17, druga 3000 koron ua ser. 3831 
nr. 89. Po 2000 koron wygrały: ser. 1263 nr. 93, 
s. 2040 nr. 90 i s. 3480 nr. 35.

Budapeszt, 16 listopada. Przy wczorajszem 
ciągnieniu lo3ów „Jo  s z i y “ główna wygrana 40.000 
koron padła na seryę 1207 nr. 5; po 20(0  kor. wy­
grały: s. 463 nr. 41, s. 1560 nr. 3, s. 3696 nr. 59; 
Po 1000 koron wygrały: s. 3876 nr. 92, s. 5106 nr. 
69 i b. 6675 nr. 24.

Budapeszt, 16 listopada. Przy wczorajszem 
ciągnieniu w ęg. l o s ó w  p r e m i o w y c h  główna wy­
grana 300.000 kor. padła na seryę 2895 nr. 35; 
20.0(ii» koron wygrała s. 1782 nr. 43; 10000 koron 
8- 4820 nr. 29. Po 2000 kor. wygrały s. 191 nr. 10, 
8- 200 nr. 14, s. 536 nr. 17 i s. 3859 nr. 31.

Spadek leonidów.
Wiedeń, 16 listopada. Wczoraj w święto pa­

trona, minio złej pogody, bardzo wielu turystów 
udało się na Schneeberg, aby obserwować zapowie­
dziany na noce 14 i 15 b. m. spadek leonidów. Stacye 
meteorologiczne i obserwatoryum donoszą, że z po-

zlej pogody w nocy z dnia 14 na 15 b. m. nie 
auo wcaie ani leonidów, ani meteorów.

Z  niemieokiego parlamentu.
listopada. Na wczorajszem posie-
niemieckiego, prezydentem wybrany

£  n-rem 268 giesami ua ogół 294 gło-
y t? , ^ ‘erwszyni wiceprezydentem wybrany

P ?eL.^re" e’ ^:UI C!4iouek purtyi nuroduwo-liberał- 
nej, Bńsiag.

W^bór w Po^nańskiem.
Berlin, 16 listopada. W e wczorajszym wybo­

rze uzuj Imającym do parlamentu niemieckiego w o- 
kręgu międzyrzeckim okazała się p o t r z e b a  ś c i ­
ś l e j s z e g o  w y b o r u  p o m i ę d z y  k o n s e r ­
w a t y w n y m  k a n d y d a t e m  G e r s d o r f e m  a 
Polakiem C h r z a n o w s k i  m. Katolik niem. lts. Krze- 
siński, prze.iw któremu wystąpił arcyb. Stabiewski, 
utrzymał 551 głosów.

Stojowski w Berlinie.
B e r lin ,  16 listopada. Znany kompozytor i pia­

nista Zygmunt Stojowski, wystąpił w tut. sali Bee- 
thovena, z koncertem kompozycyjnym, który wywarł 
niezwykłe wrażenie Orkiestra Tow. filharmoiiijnego 
odegrała trzy wielkie jego dzieła orkiestrowe, z po­
śród których szczególnie symfonia, uwieńczona na 
konkursie w Lipsku, doznała entuzjastycznego przy­
jęcia. Także jako piauista miał Stojowski świetny 
sukces.

Samozwai.ozy delegat.
Belgrad, 16 listopada, Nowiny Belgradzkie 

(organ dworski) i inne pisma tutejsze poświęcają p. 
Będzilciewiczowi bardzo pochlebue artykuły, zazna­
czając, że jest on rzeczywiście reprezentantem (I) 
prasy słowiańskiej, oraz że posiada odpowiednie le- 
gitymacye.

Polityczni mordercy przed sądem.
Bukareszt, 16 listopada. W  procesie Michaj- 

leamu, przesłuchiwano wczoraj oskarżonego studenta 
Trifanowa, który oświadcza, że Sarafuw, żądał od 
niego, aby się zobowiązał pojechać w czerwcu do 
M a c e d o n i i  i w z n i e c i ć  t a m r e w o i u c y ę .  
Trifauow, jak sam przyznaje, zamierzał wywołać 
ruch przeciw żydom, Saratów jednak nie aprobował 
tego planu, gdyż dążył do zamordowania króla ru­
muńskiego. Zdaniem Trifanowa, Saratów dniał wy­
zyskać patryotyczue uczucia oskarżonych, aby przy 
ich pomocy przyjść w posiadanie pieniędzy. Prezy­
dent odczytał potem pismo Sarafowa, datowane 18 
stycznia, w którem jest mowa o wykonaniu „w iel­
kiego planu". Trifauow objaśnia, że chodziło tu o 
zamordowanie króla Karola.

Rozprawa trwa dalej.

Prezydent Transvaalu Kruger w drodze do 
Marsylii.

Port Said, 16 listopada. Okręt „Geldeiland" 
z prezyd. Krugerem przybył tu wczoraj rano i wy­
ruszył popołudniu w dalszą podróż. Cul podróży do­
tąd niewiadomy (? I). (Jest to umyślne wprowadzanie 
w błąd, celem przeszkodzenia manifest.icyom na 
cześć Krfigera. Wiadomo bowiem dokładnie, że Kiii- 
ger płynie do Marsylii. Red.).

Port Said, 16 listopada. Przybyły tu wczoraj 
na okręcie „Geldorlaiid" prez. Kruger, odmówił dzien­
nikarzom, którzy tu umyślnie zjechali, celem iuter- 
wiewowania go, wszelkich odpowiedzi.

Pogrzeb ofiar eksplozyi.
Oberleutensdorf, 16 listopada. Przy ogro­

mnym udziale publiczuości, wielu robotników górni­
czych, tudzież zastępców władz i ministerstwa rol­
nictwa odbył się wczoraj pogrzeb ofiar eksplozji 
w szybie „Plutona".

Strejki w Hiszpanii.
Madryt, 16 listopada. Podług nadeszlych tu 

wiadomości, w Barcelonie wybuchły ponowuo strejki 
w rozmaitych fabrykach i wywołały znaczne ograni­
czenie ruchu fabrycznego.

Anglia w straohu.
Londyn, 16 listopada. Dzienniki angielskie są 

zaniepokojone chorobą cara. Standard powiada, że 
zarówno z motywów osobistych, jakuteż z przyczyn 
politycznych życzyć sobie należy, ażeby car wyzdro­
wiał jak najrychlej, gdyż sytuacya w Chinach jest 
obecnie niejasną i potrzeba się starać o to, ażeby 
car ani na chwilę nie utracił swojego wpływu w Chi­
nach.

Wojna Anglii % Transvaa!em.
Standerton, 16 listopada. Generał Boyes 

miał utarczkę z oddziałem Boerów. Anglicy mieli 3 
zabitych i 7 rannych. Boerowie ponieśli podobnoś 
większe straty. Wczoraj udało się stąd do Natalu 
65 kobiet z dziećmi. Z różnych miejscowości Afryki

południowej donoszą również o utarczkach z Boe- 
rami, których straty mają być na ogół dość znaczne.

Sytuacya, w Chinaoh.
Londyn, 16 listopada. Standard donosi, że 

mąż zaufania cesarzowej wdowy T a o t a j  S z e n g  wy­
słał znaczny oddział Chińczyków, ze znacznymi za­
pasami materyałów, celem rekonstrukcyi połączenia 
telegraficznego z Pekinem.

Nowy Jork, 16 listopada. Do New Jork He­
ralda douoszą z Waszyngtonu, że rząd Stanów Z je­
dnoczonych, celem przyspieszenia porozumienia się 
mocarstw, przystał na ich życzenia, aby zniesiono 
forty w Taku i zaprowadzono stalą straż dla po­
selstw, oraz dla utrzymania połączenia Pekinu z mo­
rzem.

Depesza z Pekinu z dnia 43 b. m. donosi, 
że w ciągu 10 dni powinna być wygotowaną no­
ta mocarstw, którą ma się przedłożyć pełnomocni­
kom chińskim.

Szangaj, 16 listopada. Doniesienie dzienni­
ków, iż 2500 żołnierzy przekroczyło główną rzekę, 
ażeby stanąć pod wodzą Lihuuczana, prostu ją ze strouy: 
chińskiej w tym względzie, iż jedynie 500 mieszkań 
ców KautODii, wskutek osoListego przywiązania do 
Lihuuczana, zaofiarowało mu się jako gwardya przy­
boczna i drogą na północ przekroczyło rzekę 
Jaugtse.

Oświadczę iio Estcrhazy’ego.
Bruksela, 16 listopada. Irulependunce Belge 

ogłasza oświadczenie Esterłiazy'ego (znanego z pro-, 
cesu Dreyfusa), złożone wobec konsula francuskiego 
w Londynie, w którem obwiniono Dupaty'ego, Hen- 
ry’ego, Billot’a, Boisdeffre’a, Gouse’a i Laussier'a; 
Im lereuu  według Esterkazy',;go jest podrobione, 
opinia rzeczoznawców fałszywa, listy cesarza nie­
mieckiego również podrobione. O sobie samym mówi; 
Esterhazy, żo działał według rozkazu. Na poparcie 
swego oś.mdczeuia pokazał Esterhazy pewien do­
kument Wymieniony dzieuuik dodaje, że oświadcze­
nie to Estorhuzy’ego było przeznaczone dla wydzia­
łu amnestyjnego francuskiej Izby deputowanych, ale 
nie było mu zakomunikowane.

Katastrofa kolejowa.
Baycnne, 16 listopad i. Pociąg pośpiesr-.ny 

kolei południowej .wykoleił się w pobliżu miasta 
Dax, prawdopodobnie wskutek zanadto szybkiej ja ­
zdy. Pociąg spadł z nasypu kolejowego. Dotychczas 
w y d o b y t o  13 t r u p ó w ;  w tej liczbie zwłoki posła  ̂
peruwiańskiego w Paryżu księcia C a n e r a r o .  Oba­
wiają się, iż pod gruzami wagonów będzie jeszcze 
6 trapów. Rannych jest 30 osób.

Car ciężko chory.
Petersburg, 16 listopada. Gar przepędził 

dzień wczorajszy dobrze, sen i usposobienie ogólne 
bj ly zadowalają ;e, umysł nie zaalterowany, żadnego 
bolu głowy.

Berlin, 16 listopada. Tutejsza rosyjska ko- 
louia jest bardzo zaniepokojona wiadomościami o 
chorobie cara. hądzą, że zarodki choroby tkwiły od 
dawua w organizmie cara, teraz zaś dopiero nastą­
piły jej poważne objawy.

Dla rosyjskiej ambasady w Berlinie wiadomość 
o ciężkie) chorobie cara, była wielką niespodzianką.

Z  Kopenhagi donoszą, że tani uważają chorobę 
cara j a k o  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n ą  i g r o ź n ą .  
Wskutek odebranego telegramu, następoa tronu 
aagle wyjechał stamtąd do Petersburga.

Powiadają, że car jest chory od lata, gdyż 
nadwerężył się pracą państwową. Doradzano mu 
wyjazd dla odpoczynku, ale car nie chciał się zgo­
dzić. Poważne komplikacye nie są wykluczone.

Paryż, 16 listopada. Wiadomości nadeszło tu 
z Petersburga o chorobie cara, hrzinią trochę po­
myślniej. Bawiący tu wielcy książęta Aleksy i W ło­
dzimierz z rodziuą. zapewniają, że car ma się już. 
lepiej.

Berlin, 16 listopada. Vods. Ztg. otrzymuje; 
z kół lekaiskich poważne omówienie choroby casa. 
Wedle tych relacyj, c h o r o b a  c a r a  d a j e  p o ­
w ó d  do  p o w a ż n y c h  o b a w ,  sądząc już z wy­
danych biuletynów, a wiadomo, jaką ostrożność za­
chowują w Rosyi przy wydawaniu biuletynów o carze. 
Woda w Liwadii musiała być zukażouą i nawet cara 
nie potrafiono uchronić od jej skutków.

Eksplozya.
Brilx, 16 listopada. Liczba ofiar w szybie

„Pluton" wynosi 17.
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„Katolioki związek szkolny".
Wiedeń, 16 listopada. „Katolicki związek 

szkolny" odbył wczoraj posiedzenie, na któroin ra­
dny P o r  z e r  powiedział, że szkolą wyznaniowa nie 
iwyutarcza, trzeba także ducha chrześciańskiego 
wszczepiać w 'młodzież i nauczycielstwo. Obrady za­
kończono okrzykiem lu cześć cesarza i papieżu.

Rugi w Saksonii.
Lipsk, 16 listopada. Wydalono stad znowu 

24 robotników polskich i czeskich z Au:-;Uyi.

Po prooesie Hilsnera,
Pisek, 16 listopada. Połicya rozwija wciąż 

.energiczne środlc' ostrożności. Patrol krąży po mie­
ście. Rozruchy antysemickie powtórzyły się w# wsi 
koło Piska. Aresztowano kilka osób.

W  Pisku urządzono napad na jakiegoś fabry­
kanta. Wiadomość, jakoby się Hilsner przyznał był 
do mordo, jest 1'alszywa. Przeciwnie zapewnia o swej 
niewinności.

Prezydent sądu Winter, zachorował z powodu 
przepracowania się przy rozprawie.

Nie ma dżumy.
Brema, 16 listopada. Urząd lekarski oświad­

cza, że ponieważ już dziesięć dni upłynęło bez po­
dejrzanego wypadku, wszelkie niebezpieczeństwo za­
wleczenia dżumy w Bremie jest wykluczone.

Wiedeń, 16 listopada. Wczoraj rano przybył 
tu ze Lwowa marszałek krajowy St. lir. Budom.

B e r lin , 16 listopada. Tutejsze gremium kup­
ców, zwróciło się do ministerstwa z prośbą o znie­
sienie zakazu handlu terminowego zbożem.

P a r y ż ,  16 listopada. Trzyprocent. renta 10Q'5o. 
Mąka 26T0.

Frankfurt, 16 listomlda. Anstr. kred. 207'40 
Laura 212 70, Disconto. 179 50, Koleje państwowe

Z  tesatrra.
(„Ksenia" poemat dramaty/ceny A. Urbańslieyo. —  

„ Wspomnimm* obraz w 1 akcie- przez OryfUę).

Podniosła, szlachetna nuta dźwięczała wczoraj 
ze sceny, bo w obu utworach odegranymi w teatrze 
miejsk.m, wrzał krwawy bój o swobodę, o niepodle­
głość kraju. Jedynie to może piękne, czyste i wspa­
niałe uczucie, które mieści w sobie dusza człowieka. 
Obrona kraju, obrona swobody, rwanie kajdan i tę­
pienie najezdców; W obu utworach tętniaki Szczera 
chęć wzbudzenia w sercach widzów tegó czystego 
uczucia i dlatego mkirą niemal wdzięczności sądzone 
te dzielą być winuy. Bo wszystko co podniesiu du­
cha, co choć łzami i mogilnymi krzyżami w historyi 
kraju znaczone, przemówi do serc i przypomni nie 
śpiące, lecz ukryte uczucie — wielkie jest w swem 
dążeniu, piękne w swem pragnieniu i choć czasem 
w naiwnej i niezupełnie artystycznej formie podane, 
uznania gorącego godne. Dwie grano sztuki —  obie 
jednaką ożywione ideą. lecz —  nierównej artysty­
cznej wartości. „Ksenia", to utwór dojrzałego talen­
tu, prawdziwego poety, to pieśni uhramatyzowane 
z okresu walk Grecji o niepodległość. Znaną jest 
sztuka, więc zbyteczne jest pisać o niej.

Nie mogę jednak się powstrzymać, aby nie 
wyrazić swego podziwu dla niezwykłego kunsztu, 
z jakim Urbański wyrzeźbił ten dramat. Akcya 
wre tu i .kipi, toczy się jak potok górski, huczy, aż 
wreszcie wali się lawiną, ciągnąc za sobą trupy. —  
I  nic tu nie razi, nic nie jest naciągnięte. Jedno 
wypływa z drugiego, co jest niezmiernie trudne 
w aktówce, wymagającej napiętrzeuia akcyi i poda­
wania wszystkiego w skróceniu, z powodu ścisłości 
miejsca. Widać w tej technice nadzwyczaj 3ilną i 
rzutną rękę, widać bezwarunkowo ...natchnienie. —  
Nie mu tani ani na chwilę przerwanego oddechu i 
dlatego widz z całem natężeniem śledzi przebieg 
akcyi.

Gdy dodamy do tego podniosły i piękny wiersz 
— poważny i dźwięczny, jak dzwon spiżowy, bez 
napuszystości zbytnich frazesów —  gdy zauważymy, 
jak barwne i w kolorycie piękne tło ma „Ksenia" i 
jak na tem tle w klasycznych konturach nietyłko 
przepysznie rymowane, ale wykończone malarsko ży­
ją  i działają postacie, nie dziwimy się wcale, że 
aktowy ten dramat wywiera głębsze i potężniejsze 
wrażenie, niż niejedua pięcioaktowa tiagedya. W y­
konanie niemało przyczmiło się do podniesienia tego 
nastrofu. W roli Kseni wystąpiła po raz pierwszy 
panna Arkawin. Zdumienie ogarnia po prostu reasu­
mując wrażenie, odniesione z tego debiutu, który 
śmiało nazwać można f e n o m e n a l n y m .  Panna Ar- 
k.iwin nietyłko graia —  ale grała tak, że liczyć się 
z nią już dziś trzeba, bo nie debiutanlkę mie­
liśmy przed sobą, ale... artystkę.

Panna Arkawin nie była nigdy na scenie. O tem 
wiemy z pewnością. Deklamowała na estradach i to 
była jej jedyna szkoła. I  jakże się to ślicznie stało. 
P. Arkawin została s o b ą ,  nie zmauierowała się, 
nie nabrała żadnego szkolarstwa —  zachowała cały, 
czysty, piękny t a l e n t .  Bo talent to jest wielki, 
dziwny, niezaprzeczony. Głos melodyjny, silny, mo­
dulowany tak umiejętnie, tak niezwykle artystycznie, 
iż ułuchać się pragnie tego głosu, tej dykcyi prze­

pysznej jak najdłużej. Mimika wyborna. Ani cienia 
przesady, ruchy zręczne i z intuicyą przedziwną od­
gadnięte. Postać drobna, ale wdzięczna i sylwetka 
ładna. Twarz miła, oczy bardzo piękne, u wyraz ich 
chwilom; tragiczny.

I  co to mówić, że aktorka potrzebuje się „wy­
robić" zanim zostanie artystką. Prawdziwy tale ot 
odrazu błyśnie cały, sformowany, skrystalizowany. 
Panna Arkawin zabłysła tak nagle i mamy nadzie­
ję , że blask jej potęgować się będzie tylko. Znać 
w mej artystyczną duszę i ta dusza przetrwa za­
wody i przykrości scenicznej karyery. A  życzyć tego 
z całego serca, należy dla dobra polskiej sceny, ufi 
której inteligentnych i zdolnych kobiet bardzo inało. 
Inni artyści grali w „Kseni" z całym przejęciem 
się, zrozumieniem i zapałem. Porwał ich temat, por­
wał ich piękny wiersz.

Pan Hierowski był, jak zawsze, artystą w du­
żym stylu, pan Wysocki mówił szlachetnie i dźwię­
cznie. Pan Stanisławski wyróżnił się korzystnie 
ogniem, z jakim odegrał swoją scenkę. Wystawa 
była ściśle odpowiednia pod względem etnografi­
cznym. Drobny wypadek z bronią nie mógł zepsuć 
podniosłego wrażenia. Kostiumy piękna i wierne, 
a nadzwyczaj malownicza i estetycznie noszone.
• • » • # » » • • • ■

Co do drugiego utworu zatytułowanego „W spo­
mnieniu" —  pisać o nim dużo nie można. Autor 
miał jak najlepsze chęci, najpiękniejszą myśl i co­
fnął się w 1883 rok, w rok żałoby, krwi i pożogi.

Lecz mimo całego aparatu, rzecz ta pozosta­
wia widza zimnym i nie odczuwa się niemal nic — 
oprócz jakiegoś smutku, że to szlachetne usiłowanie 
autora tak małe przynosi korzyści. Zewnętrzna 
strona największe czyni wrażenie i te Grottgerow- 
skie kobiety, te powstańcze kożuszki, ten siwy sta­
rzec w czanmrze, a u stołu żandarm w mundurze, 
działają sto razy więcej wyglądem swoim, niż tem, 
co robią i mówią.

Treść dzieciuna, akcya niby przyśpieszona i 
dramatyczna, a w gruncie rzeczy... żadna. Lecz trze­
ba ocenić, raz jeszcze mówię, szlachetną chęć i tak 
zapatrywać się na to „Wspomnienie". Pola w nich 
do popisu i dla myślących artystów nie wielkie. 
Aktor bowiem czuje, gdy ma do czynienia z pustą 
papierową lalką, w którą mu każą koniecznie wlać 
duszę. —  Mimo to artyści grali z calem poszano­
waniem. Pan Roman grał trudną i niekonsekwentną 
rolę żandarma, perekińczyka, z właściwą sobie szcze­
rością i miał kilka nut istotnie pięknych w swej roli.

Pan Węgrzyn zarysował silnio swego Szrzer- 
skiego i u trzymał się z miarą i taktem w zaryso­
wanych konturach. Pan Kliszowski grał nader sta­
ranuje, a pan Tarasiewicz z drobnej roli swojej wy­
wiązał się nader efektownie i artystycznie.

Drobna wzmianka należy się panu Jasielskie­
mu, który bardzo szeroko i w tonie utrzyuiul swego 
Jerzego i panu Bieleckiemu, wybornie ncliaraktery- 
zowanemu. Pani Bednarzuwska wyglądała, jakby 
zbiegła z 1 sztychu Grottgera.

Scena cala trwała w półświetle i blasku księ­
życa. Meble i wszystkie akcesorya odpowiadały 
charakterowi .epoki. Nastrój panował odpowiedni i 
tej właśnie zewnętrznej stronie przedstawienia za­
wdzięczać może Gryfita, że sztuka jego zrobiła wra­
żenie. Tej malarskiej stronie i podniosłej nucie ża­
łobnej narodowej pieśni, którą polska publiczność 
potrafi zawsze wycznć w podobnych utworach, choćby 
je nawet kryla na pozór dziecinna i naiwna, robotu.

Zapolska.

fałszywi obrońcy.
W  fałszywem świetle przedstawiły niektóre 

pisma lwowskie konflikt między Towarzystwem mu- 
zycznem a dyrekcyą teatru miejskiego, wyrządzając 
tem samein niedźwiedzią przysługę p. Pawlikowskiemu, 
który —  gdy tak dalej pójdzie —  wkrótce będzie 
mógł zawołać: „Panie Boże, strzeż mnie przed moimi 
przyjaciółmi". Wzięto więc nibyto w obronę dyrekcyę 
teatru, jakkolwiek nikt nie czynił je j najmniejszego 
zarzutu, wytłumaczono pnbliuzności dobitnie, że dy- 
rekeya dła dobra teatru i własnej orkiestry powinna 
działać na szkodę Towarzystwa muzycznego, którego 
zamiaru p. Pawlikowski może wcale nie miał, a 
wszystko to poduoszouo tylko w tym celu, aby po­
dać w wątpliwość recenzye niektórych sprawozdaw­
ców, znanych z bezstronności, a rzekomo nieprzy­
chylnych rządom p. Pawlikowskiego.

Zasiąg nąwszy informucyj u źródła autentyczne­
go, dowiadujemy się, że Towarzystwo muzyczne nie 
miało najmniejszego zamiaru strojenia się w cudze 
pióra i korzystania z owej orkiestry teatraluoj, któ­
ra zdaniem kamaryli, stanowi chlubę nowego kiero­
wnictwa. Towarzystwo muzyczne posiada własną 
orkiestrę, składającą się od lat wielu z profesorów 
konssrwatoryum, z członków czynnych towarzystwa, 
z amatorów i z wybitnych uczniów konserwatoryuin, 
a więc chodziło w tym razie tylko o skompletowanie 
tego ansamblu kilkunastoma członkami orkiestry 
teatralnej, celem wykonaniu utworów, pisanych na 
wielką orkiestrę.

Ten sposób praktykowano od łat kilkudziesię­
ciu i żadna dyrek>ya nie sprzeciwiała się temu, by 
kilku Lub kilkunastu muzyków w dniach walnych od 
przedstawień operowych, zasiadało w orkiestrze To­

warzystwa muzycznego, oczywiście za wynagrodze­
niem pieuiężnem, z góry uniówiunein.

Nie mogło tu być mowy o strojeniu się w cudze 
pióra i wydawaniu orkiestry teatralnej za własność 
Towarzystwa muzycznego, jeżeli zważymy, że profe­
sorowie konserwatoryuin byli zawsze i są dotychczas 
filarami orkiestry teatralnej, i że z muzyków nale­
żących wyłącznie do teatru, zapraszano do współ­
udziału tylko kilkunastu grających na instrumentach 
dętych, gdyż trudno żądać od Towarzystwa muzy­
cznego skąpo uposażonego, by utrzymywało tych pa­
nów przez cały rok dla czterech koncertów progra- 
nluWydi, urządzanych nie tyle dla zysku materyal- 
nego, ile dla utrzymania instytucji na poziomie ar­
tystycznym i dla szerzenia głębszej muzykalnośću 
w naszem mieście.

Zjadliwe wycieczki niektórych pism przeciw 
Towarzystwu inuzyozuemu i recenzentom teatral­
nym, nie mającym nic wspólnego z całą tą sprawą, 
nie zdołają więc zaszkodzić instytucji poważnej i 
zasłużonej, pracującej od lat 70 z wielkim poży­
tkiem dla kraju, miasta i dla sztuki, a tem mniej 
nie sprowadzą krytyków .sumiennych i zapatrujących 
się poważnie na swe zadanie z drogi jedynie wiodą­
cej do celu —  z drogi prawdy.

K K O N I K A .
Dziś w teatrze: ,Bartę! Turaser", dramat

w 3 aktach Filipa Lauguiuna.
T e m p e r a t u r a .  Dziś rano o godzinie szóstej 

było -J- 3U Ił.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich stałych prenumeratorów czwarty zeszyt W y­
kładów A.lama Mickiewicza o literaturze słowiańskiej.

Z Rady miejskiej. Na wstępie posiedzenia 
interpelował r. dr. Malil co słychać ze sprawą pomno­
żenia policyi we Lwow ie.

Prezydent odpowiedział, że sprawa ta, po przyj­
ściu do zdrowia namiestnika, zostanie przyśpieszona.

Z fiiiulaeyi Dębkowskiej udzielono zasiłek w kwo­
cie 200 koron czeladnikowi szewskiemu Józefowi Chlib- 
kiewiczowi, zaś wdowie po obywatelu m. Lw ow a Le- 
śuicliowskiej uchwalono 40 koron.

Stypeudyuum z fuudacyi Finto wskiego w wyso­
kości 300 koron udzieluuo uczniowi ślusarskiemu K a­
zim ierzow i Jaworskiemu.

Uohwalono zakupić przyrządów gimnastycznych 
zn 100 koron dla szkody żeńskiej im. Mickiewicza. 
Tow . „Rodzina" we Lw ow ie udz:elouo subweucyi 100 
koron.

Miała przyjść na stół drażliwa sprawa udzielania 
sali ratuszowej nu zgromadzenia przedwyborcze, nie­
stety jednak —  zabrakło referenta, prof. G I ą  b i ń- 
s k i e g  o.

Sprawę projektu ustawy co do poboru opłat za 
użytkowanie kanałów referował rad. G o ł ą b .  Według 
tego projektu, opłaty wynosić będą od 20 do 30 ha­
lerzy za jeden metr bieżący. Opłaty są jednorazowe,

Z powodu śmieroi śp. St? ̂ iaława Schniir- 
Pepłowskiego, dawnego prezesa Czytelni akad. w y­
dział Czytelni uchwalił w czora j; 1) wysłać pismo kou- 
dolencyjue na ręce w d ow y ; 2) przeznaczyć zamiast 
wieńca na trumnę kwotę 15 koron ua rzecz gimna- 
zyurn C ieszyńskiego; 3) wysłać delegacyę na pogrzeb 
i uczcić przemową nad grobem pamięć zmarłego.

Na walnem zgromadzeniu „Czytelni 
akademickiej ", odbytem wczoraj wieczorem, z oka- 
zy i znanego zajścia młodzieży akademickiej i techui- 
ckiej, zapadły następujące uchwały: 1) walne zgroma­
dzenie udziela prezydyuiu „Czyteln i akad," ubsoluto- 
ry um z dotychczasowych kroków, poczynionych w spra­
wie zajścia z policyą. 2) Walne zgromadzenie postana­
wia wysłać mamoryal do rządu centralnego z opisem 
faktu i prośbą dania satysfukcyi poszkodowanym, oraz 
zapewnienia ua preysaiuść praw akademickich. 3) Do 
ułożenia meinoryałn powołuje walne zgromadzenie ko- 
misyę, złożoną z 5 kolegów. 4| Walne zgromadzenie 
odrzuca z całą stanowczością projekt wezwania do 
wspólnej akcyi wszystkich uoiwe-sytetów i technik au- 
slryaekich. 5) Walne zgromadzenie porucza wydziałowi 
Czytelni, aby zawiadomił o zaszłym fakcie wszystkie 
polskie towarzystwa w kraju i za granicą, wreszcie 6) 
Walne zgromadzenie upoważnia wydział Czytelni akad. 
do poczynieniu odpowiednich kroków u rektoratu, ce­
lem uzyskania poparcia rzeczonego nieinoryalu w W ie­
dniu.

Pos&dy nauozyoielzkie. Na wezoraiszem 
posiedzeniu tajuein nadała Ruda miusta posadę kie­
rowniczki szkoły im. Kościuszki p. Joannie Maywaft, 
posadę starszej nauczycielka zaś p. Apolonii Brze- 
chowskiej.

„Fremdcublatt" zamieszi za w  numerze 
czwartkowym z dnia 15 bui. ładnie napisany : Thea- 
terbrief ans Lembery, pióra p. J. T. w którym daje 
bard jo szczegółowy przegląd sztuk, wystawionych 
w teatrze miejskim, nic szczędząc pochwał „Prologu 
w i“  Kasprowicza, sntuce Przybyszewskiego „Dla 
szczęścia" i „Zaczarowanemu kołu* Rydlu. Korespon­
dent wyraża się bardzo pochlebnie o grze artystów 
naszych i reżyseryi.

Egzamin dyplomowy. Nit wydziale chem 
cznym politechiki berlińskiej z Jul egzamin dy plonu, j  
lwowianin p. Zygmunt Motylewski.

Zatwierdzenie. Cesarz zatwierdził wybór Je­
rzego księcia Czartoryskiego, wluścieieju dóbr w Win 
zownicy, na prezesa Rady powiatowej w Jarostawi- .
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Ze Sianiolawowa douoszą nam, iż filia ru­
skiego pedagogicznego towarzystwa w Stanisławowie 
odbyła przed kilku duifm i roczne zgioniadzeuie. Ze 
sprawozdania przuwoduieząnsgo, p. A.. Moro/n. dowia­
dujemy się, że filia ta liczy obecnie 139 członków. 
W ubiegłyui roku wydział stnril się usilnie o to, aby 
P^ysporzyć fuudnszów, w celu założenia bursy i to 
“ dało uiu się całkowicie. Bursa utrzymuje 22 wycho- 
Waukow, z tych jednego za całkowitą opłatą (20 kor. 
miesięcznie), a resztę za zniżeniem od 10 do 10 kor. 
^eduakże dochody nie pokrywają wydutkćw, które 
w zimie wzróść muszą. Na uznanie zasługuje ofiarność 
ks. dra Grobelskiego, kauouika stauisławowskiej ka­
pituły, który ofiarował w czasie wukauyj 100 koron 
iMu urządzenie bursy, a teraz 2000 kor. na dom bur- 
Sy. Ówczesuy biskup, ko. Szeptycki ze swej strouy dał 
'bursie bezpłatne pomieszczenie.

W  Stanisławowie istnieje i druga ruska bursa 
uu. św. Mikołaja. Ta bursa jednak rozm ija się ze 
*wym celem. Hamuje je j rozwój juz sama oplata zby- 
tuio wygórowana, tak, że synowie włościan, dla któ­
rych właśnie takie bursy powiuny być zakladaue, uie 
mogą je j uiścić.

Zakłady zastawnicza francuskie mają sieci 
^urdzo rozgałęziouc. Oto mułu statystyka tyeli interesu­
jących instytucyj, które rzeczywiście niewiadomo, czy 
cddpją usługę społeczeństwu, czy są jego  plagą. Frau- 
°ya i A lg ier liczą czterdzieści pięć zakładów zastawni- 
u*ych, które pożyczają sto milionów franków na cztery 
miiiouy i pól zastawów, czyli 22 fr. na jeden zasta­
wniczy przedmiot. Zakład zastawniczy w Paryżu wy- 
płaoa 56 milionów franków za milion osiemkroć zasta­
wionych pozedmiotów. Po Paryżu, najwięcej poważnie 
przedstawiają się zakłady zastawnicze w Ljonie, Bor- 
óeamt i Marsylii, które rozpożyczują razem sumę dwu­
dziestu milionów franków. W  Dijon najmniej mieszkań­
cy uciekają się do pomocy zakładów zastawniczych i 
zuajdnjeiny tam zaledwie dwadzieścia sześć tysięcy za­
stawionych przedmiotów. Czyżby mieszkańcy Dijouu 
byli bardzo bogatymi, czy tak bardzo „porządnymi"
1 solidnymi ludźmi?

Zamknięcie vry?tawy paryskiej. Sic tran­
sit! —  m ogła zawołać owa sl.iwna Paryżanka, umie­
szczona na glównem wejściu wystawy paryskiej w dniu 
12 b. m. Zimno, wicher i melancholia panowały na 
placu wystawy w duiu zamknięcia. Oddawua już cu­
dzoziemcy wystawcy pozabierali swe okazy, a uu ulicy 
Paryża w centrze rozrywek była pustka zunePu. W i­
tryny św ieciły pustelni wnętrzami i tylko paryscy w y­
stawcy zostawiali swe okazy dla ściągnięcia nabywców 
lub zaiuteresowuuia spóźnionych gości. Lecz nieubła­
gane zamknięcie nadeszło i z liiem zniknie im prze­
ciąg lat długich, a może i ua zawsze te u wielki ja r­
mark, który się wystawą powszednią paryską nazywał. 
Przed bramami tiuczyli się handlarze biletów wejściu, 
którzy pouabywali owe bilety hurtownie i odsprzeda­
wali je  za różne ceuy publiczności. I  tak nu godzinę 
przed zamknięciem można było dostać pięć biletów za 
cztery susy. Lecz gdy na pół godziny przed zamknię­
ciem brum z kus ua wystawie wywieszono zawiado­
mienie, że wejście kosztuje j e d e n  su —  handlarze 
zrozpaczeni rzucali cało masy swych biletów d a r m o  
Ua głowy publiczności.. Jaki będzie bilans wystawy, 
uapiszemy o tein niebawem, skoro porównamy głosy 
francuskiej prasy, która niejednakowo wyraża się 
°  korzyściach, jakie odniosła Francy a z owego 
Przedsiębiorstwa. Zdaje się jednak, że deficyt prze­
waża.

glub liliputów. W Nowym Jorku zajmuje 
Wszystkich nowo zaręczona para liliputów, odznacza­
jąca się małym wzrostem i wielką do siebie miłością. 
Oboje „pracu ją" w  cyrku, a matka oblubienicy jest

KAPELU SZ KSIĘDZA
,49 POWIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tlómaezone z włoskiego).

(Ciąg dalszy).

Następnego ranka, kiedy ekscclencya spał 
jjfiSzeze w najlepsze, chłopcy, roznoszący dzienniki, 
[biegali po ulicach Neapolu, wrzeszcząc z zadruko­
wanym papierem w ręku:

— Kapelusz księdza.
—  Wielkie odkrycie. Kapelusz księdza I
—  Kapelusz księdza Cyryla.
—  Jednego solda I kapelusz księdza.
Ludzie kupowali i natychmiast pomiędzy wozi­

wodami i przokupniami tworzyły się kupki, jeden 
pyta ł a drudzy słuchali, —  a potem wszyscy po­
wtarzali opowiadanie o kapeluszu, przysłanym yv pu­
dełku Filippinowi z całą fautastycznością ludzi peł­
nych wyobraźni, którzy spotkawszy taką piękną 
prawdziwą historyę, starają się wynagrodzić sobie, 
że nie 0fli ją  wymyślili.

CZĘŚĆ DRUGA.

I.
R ę k a  p ą d u .

Baron di Santafusca, uspokoiwszy swój umysł, 
f*' .8* rzeczywiście spać spokojnie, ale kłopoty i zmar- 
Wieuia zaczęły się teraz dla drugiego winowajcy,

olbrzymią tułaczką, która uderzeniem pięści rozbija ka­
mienie i rozrywa łańcuchy. Ojcieu pana młodego wa­
ży dwieście funtów i jest. zupełnie normalnego wzro­
stu. Pan miody, urodzony w Nowym  Jorku, mu 23 
lat —  siedimizicsiąt centymetrów wysokości i waży 
52 funty. To samo da się powiedzieć i o pnuuie młodej 
z tą różnicą, iż jest młodsza od swego narzeczonego 
o trzy lata. Młoda para jest uieztnieruie sentymental­
nie zakochaną. Usuwała się na czas uarzeczeństwa od 
produkcyi cyrkowych i ulubioną ich rozrywką były 
romantyczne przechadzki po polach i łąkach, otacza­
jących miasto. Wkrótce jeduak biedaki musieli wyrzec 
się tej przyjemności, a to z powodu całych band dzie­
ciaków, prześludującyoh ich swą natrętną ciekawością. 
Obecnie, młoda para cały swój czas spędza w  trarn- 
wąjucli. któreini jeździ z zumiłowuuiem i namiętnością. 
Ślub odbędzie się wkrótce.

Listy w  sprawach redakcyjnych upra­
szamy adresować wprost do rodakcyi, a nie pod adre­
sami osobistymi, gdyż te ostatnie uie będą wcale 
uwzględniane. Listów uieopłacouych nie przyjmuje się.

W ieczó r  ATich  i  e w iczo w siei staraniem Towarzystwa 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego odbędzie 
się w niedzielę, d. 16 listopada, o godzinie 6 wieczorem, w sali 
gimnastycznej szkoły św. Mardna. Wstęp wolny za zaprosze­
niami, po które zglnsztić się można do lokalu Towarsystwa, ul. 
Akademicka "4. Po wieczorku odbędzie się w lokalu Towarzy­
stwa wieczornica koleżeńska dla członków i osób przez nich 
wprowadzonych. Zapisywać się można u gospodarza. Wkładka 
na wieczornicę 50 ct.

Z  iTow arzystw a b ra tn ie j p o m o cy  słuchaczów  
w szechn icy . Wiceprezesem wybrany został na rok administra­
cyjny 1900/1 p. Stanisław Kitchnikiewicz, słuch, filozofii. W wy­
konaniu uchwały widnego zgromadzenia, wydział wybrał na 
wspólneni posiedzeniu ustępującego i nowo wybranego wydziału 
na zastępców członków wydziału pp. Szymona Bendasiuka, W i­
tolda Czapczyńskiego, Antoniego Dudzyku, Maryana Odrzywol- 
skiego, Michała Piechowieza i Edwarda Żurawskiego. W  dalszym 
ciągu z powodu rezygnacyi p. Józefa Harasymowicza wybrano 
do wydziału p. Jana Aleksandrowicza Po posiedzeniu odbyła 
się w lokalu kuchni akademickiej kolacya, na której żegnano ustę­
pujących wydziałowych.

Hygiena społeczna.
Hygieua społeczna ma następujące zadania:
Ułatwiać dostarczanie żywności do wszystkich 

zbiorowisk ludności i zapobiegać głodowi. Kontrolo­
wać czystość i dobroć materyałów spożywczych i 
wykrywać fałszowania. Urządzać rzeźnie i jatki; 
oglądać bydło, mięso, ryby, mleko, masło, ser i t. d., 
budować i utrzymywać targowice; uadzorować pie­
karnie, cukiernie, mleczarnie, kuchnie publiczne.

Dostarczać dobrej \\ndy do picia, kontrolować 
dobroć wina, piwa, wódki, octu, korzeni i innych 
hodców, kawy, herbaty, tytonia i urządzać pracownio 
cliomiczno-hygieniczne din dokonywania tej kontroli.

Dla zachowania czystości powietrza, do hygieny 
społecznej należy osuszanie bagien, regulacya rzek 
i zabezpieczenie ich od zanieczyszczeń, konserwacya 
lasów i ogrodów; urządzanie cmentarzy, kaplic i do­
mów przedpogrzebowycli; utrzymanie czystości wsi 
i miast. Usuwanie nieczystości i odchodów, kanali- 
zac.ya, bruki, ścieki. Nadzór mul fabrykami i skła­
dami materyałów.

Dla utrzymania czysLości ciała: publiczne pral­
nic i kąpiele, użycie noszonej odzieży. Postępowania 
ze szmatami. Desinfekcya.

Pod względem pomieszkań: polieya budowlana, 
mieszkania wilgotne i zdrowiu szkodliwe. Latryny 
i sposoby ich oczyszczania, wywóz śmieci i nieczy-

chcę mówić —  jożeliście sami nie zgadli —  dla don 
Antonia.

Biedny ksiądz jednego poranku o świcie nie do­
kończył jeszcze pięknego snu, (że arcybiskup przy­
był do Santafusca z wiciu prałatami w mitrach, że 
kościół cały zdawał się gorzeć od lainp srebrnych, 
że on śpiewał mszę z mitrą ua głowie..; kiedy Mar­
cin zapukał z hałasom do drzwi.

—  Cóż tam? — zawołał siary proboszcz, pod­
nosząc głowę i poprawiając szlafmycę, która cisnęła 
go trochę w czoło —  jeszcze nie czas na mszę?

—  To nie msza, ojcze wielebny. Wstańcie tyl­
ko. To jest... to jest... delegat policyi z... z...

Widocznie Marciu nie był panem swego głosu. 
Don Antonio uczuł, że mu się nogi trzęsą.

— Delegat po-li-cyi? Czegóż ou może chcieć? 
To jakaś pomyłka.

Don Antonio rzucił .mitrę... to jest szlafmycę 
na łóżko i stanął na nogi.

—  Czegóż chce odemnie ten pan delegat?
—  Nie powiada nic. Chodźcie tylko I
—  Idę. Delegat? Cóż ja mam do czynienia 

z pnlicyą? Chyba, że chodzi o sprawę Lolle, który 
zranił nożem Guasca. O te noże, te noże...

I  z teini słowy, które machinalnie powtarzał, 
bez kołnierzyka, z ubraniem w nieładzie, % oczami 
jeszcze zaspuuemi, poszedł do drugiego pokoju.

W tym saloniku, gdzie zwykle wyrabiał swoje 
kazania, z przerwą na drzeniKę, pomiędzy jednym 
punktem a drugim, zastał poważnego jegomościa, 
czarno ubranego, z czarnemi wąsami, w towarzyst wie 
wielkiego żandarma, którego pióropusz na kapeluszu 
dosięgał prawie niskiego sufitu.

Proboszcz ukłonił się trzy czy cztery razy, nim 
I zdołał przemówić.

stości różnych. D a le j: szkoły, teatra . szp ita le, biura, 
koszary, w ięzien ia itd. Budynki przem ysłowe, m ie­
szkania robotników, m ateryaly opalowe, składy m a­
teryałów  polnych i wybuchających.

Pod względem potrzeb duchowych i ułatwienia 
pracy: urządzenia szkolne, muzea, biblioteki, wido- 
dowiska i zabawy publiczne, gimnastyka, rzemiosła i 
fabryki, zabezpieczenie od uszkodzeń, opieka nad ro­
botnikami, praca kobiet i' dzieci. Ubezpieczenia na 
starość i nn przypadek kalectwa lub choroby. Kasy: 
oszczędności, zabezpieczenia od ognia i innych klęsk. 
Ubezpieczenia na życie.

Pod względem pomocy nowym pokoleniom: in- 
stytucye położnicze, zakłady dla dzieci opuszczonych, 
dla sierot i pozbawionych opieki dzieci; żłobki i 
ochronki. Mainki, stwierdzauie urodzin i zgonu.

Pod względem zdrowia publicznego: zapobie­
ganie szerzeniu się chorób zaraźliwych, prostytucya, 
-kwarantanny, szczepienie ospy, środki przeciwko 
chorobom zwierząt domowych, szpitale, zakłady dla 
nieuleczalnych, kalek i obłąkanych, sprzedaż trucizn.

Pod względem wychowania: Zakłady wycho­
wawcze, praca szkolna, nauka zawodowa. Kształce­
nie lekarzy, wetery uarzy, aptekarzy, felczerów, aku­
szerek, dozorców i dozorezyń.

Przepisy, dotyczące tych spraw, z których nie 
jedną pominęliśmy, tworzyły się powoli, w miarę po­
trzeby i zmieniają się zgodnie z postępem nauk i 
ze zmianą stosunków społecznych. Przedewszystkiem 
najnowsze odkrycia w zakresie bakteryologii bardzo 
wiele wpłynęły na zmianę zapatrywań na hygienę 
szpitalną, przemysłową i budowlaną, lub toż znowui 
na zmianę prawudawstwa w tym względzie wpływa­
ją  bardzo wiole postępy w technologii, usuwające 
to, co poprzednio było szkodliwem dla zdrowia i ży­
cia pracowników.

Jako organa kontrolujące, informujące i wyko­
nawczo, państwo posiuda Radę zdrowia, urzędy le­
karskie inspektorów sanitarnych i przemysłowych, 
a w zarządzie autonomicznym inspektorów szpitali, 
wydziały Rad powiatowych i lekarzy okręgowych.

Przyznać się jednak musimy, że to różnorodno 
urzędy sanitarne, uie są dotychczas związane jedno­
ścią myśli i pracy, często jedne drugim depczą poj 
palcach, rządowe władze wkraczają w zakres czyn­
ności autonomicznych bez żadnej potrzeby, ze stratą 
czasu, ze szkodą dla rzeczy, często bez należytej 
znajomości spraw i stosunków, ale ua to przy obe­
cnym dualizmie władz rady uie ma i dlatego ta część 
wymaga bardzo wiele zmian i ulepszeń w różnych 
jej działach.

Lecz i przy nąjczynniejszej administracyi, przy 
najczujniejszym nadzorze, państwo nie jest w mo­
żności zadość uczynić wszystkim wymogom sanitar­
nym. Żadne nakazy i zakazy nie pomogą tam, gdzie 
ludność uie rozumie celu i pożytku przepisów hygie- 
niczuych, które uważając najczęściej za niepotrzebne, 
stara się ominąć. Spotyka się to nietylku wśród 
warstw ciemnych i niewykształconych, ale i wśród 
tak zwanej iuteligencyi, która nie ma nawet pojęcia 
o korzyściach urządzeń hygieniczuych, a ile razy' 
tylko przepis sanitarny potrzebuje wydatku, tyle ra­
zy spodziewać się należy przekroczeń —  nie rozu-; 
mie bowiem, że krótkowzroczna oszczędność może 
narazić na wielkie i nie powetowane straty.

Na to jest jedyny środek —  jakuujszersze 
krzewienie wiadomości hygieuiczuych. *

Jegomość czarno ubrany ukłonił się także, a 
żandarm poszedł zamknąć drzwi.

—  W  czein mogę usłużyć szanownym panom? 
—  pytał o ile mógł najgrzeczniej, uiedny, wystra­
szony staruszek.

—  Mamy zadać panu niektóro pytania i żądać 
wyjaśnień. Pan jest don Auiouio Spino?

—  Do usług. Proszę usiąść.
—  Pan pisałeś przed kilku dniami list do pe­

wnego Filippina Muntica, kapeluszuika w Neapolu?
—  Pisałem.
—  Z  listem było...
—  Pudełko... tak jest panie.
—  Z kapeluszom?
— Tak właśnie, z kapeluszem, panie...
—  Bardzo dobrze! Proszę teraz o niektóro 

wyjaśnienia co do tego listu. Pan poznajesz go, ja ­
ko swój własny?

Pan delegat pokazał mu zapisaną kartkę.
—  To moje pismo... to tou sam,.. — wyjąkał 

don Antonio, uie mający jeszcze żadnego wyobraże­
nia, o co mogło chodzić.

—  Pan piszesz tu, że ten kapelusz był znale­
ziony „w miejscowości". Więc jest banlzo ważnem 
dla królewskiego prokuratora wiedzieć dokładnie 
miejsce, gdzie kapelusz był znaleziony; kto taki go 
znalazł; w którym czasie był znaleziony, przez ja­
kie ręce przechodził... wszystko to w najdokładniej­
szy sposób, ponieważ chodzi... ale potem powiem, o 
co chodzi.

(C. d. n.)
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Z tai ru pieniężnego.
Wiedeń, 16 listopada. Z  powodu świętu patrona giełda 

^umknięto.

H e r l t n ,  16 listópudu. F r»y  ■umknięciu wczoraj. gi.l* 
fiy . Kredyty 20790, Stuuubuliuy 140 90, Dlscuiito ('omuii- 
,lit 180'— , Berlin. To w. haiidl. 1 5 2 * -, I miru 2 i i d ó  Ituelitimei 
103 25, Kolej póln. wsshodiio pruska 88'7f), Kufofe a:i gotówkę  
(810 66, Kolej w arsi -wioJ. — • —, Kcńu] morzu śródziemnego 
J)8"76, Kolej Meridional ld l '7 6 ,  Losy tureckie 109'— , Kenie
włosku 94*70, „ llu rpeuer" kopalnie węgla 104*11 , Kolej Ma- 
penhurg-M lawka 73'— , Konsolldutioii 354’5<), l.nmburdy 26 '— , 
Kolej Henry 110 '— , Niemiecki bank narodowy 133*60, Kanada 
Profered 87*40, Akcye żeglugi liuinburskiej 128*26.

U u d n p e H S t ,  16 listopada. W ceor. glel. Austr. kred. 662 76 
W ęg. bank kred. 669 50, W ęg . bank eskoulowy 429 — , W ęg , bank 
hipoteczny 436*— , W ęg . rontu koronowa ti0'30, KiiunniiiruuiK 
483’— , VV'ęg. 4-| roc. icuta 90*06, W ęg. bmik dla przem. i biuidlu 
'168.— ,Slm dsbaluiy 6b9 25, Koleje uliczne 696 — W ęg. bank esk. 
6 0 — a W ęg . p o i. premiowa 164*— , Austr. renta koronowu 98*26
tileku* kol. uliczne 277*—  Hanz & Co. 30*95, Salgolarjuuer
635 '— , Auetr. zlotu renta 95'50. Akcye alcktr. 234'— .

Usposobienie silne.
Frnnlcfurl, 16 lislopada. W czoraj, gleldu wieczorna 

Kredyty 207*40, Stiiulsbaliny *— , Lom bardy 26'30, Alpiuy 
215’— , Austryacka renta papierowa 97*90, Anstr. srebrnu renta 
67 65, Austr. złota renta 97*90, Węgiorskr. zlotu tentu 96 35 
Ullioiibiiuki — *— ,  Akcye elektr. 128*— . Kolej póln.-zucli. — *— ,

Usposobienie spokojno

P l t r y Ż ,  16 listopada. W czor. gleldu Cred. toncler — *—  
4 proe.pożyczkn riniiiińska 1896 r. 73*— , Grecka potyczka 191*50, 
proc. lilszpudskle Kxterlenrs 68*95.

Usposobienie nierówne.

I l e r l l l i ,  10 listopada. W czor. giełda wleoz. (Nucliboerse) 
Kredyty 207*9'., Stualslnilmy 149-90, Lombardy 20'— , Kos. biin- 
kuoty (u lL ) 216*80, Dlsconlo Comaiidit 180*— .

Usposobienie silne.

l l n m b u r « ,  16 iistopuda. W czorajsza gietda wieczorna 
K udy ly  207 70, Lom bnidy 2 0 '— , Stutsbalmy 140 50 Auctr 
slota renta 97*60, Węgierska złota renta 98*—  Srebro — *— 
płacono 88*26 żądano. Srebrna rent* 97*40 Włoskie 94*40 Losy  
■ 60 r. 138*60.

Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy,
D lld n p w S K S . 16 listopada. Pszenica nu pużdzietnik

 •—  do — *— , pszenica na kw iecień 7*82 do 7.64, żyto na
październik 7*85 do 7*87, żytn na k  wiecień 7*23 do 7*24 
owies na październik 5 'b0 do 5 61, nu kwiecień *— do — , 
kukurydza na październik Q’—  do 0*— , na uiaj 1901 r. 5*09 
do 6*10.

Praga, 16 listopada. Cukier K. 24*90 
H a m b u rg , 16 listopada. Kawa Rio loco ordy u, 

36*—  do 37”— , prawdziwa ordyn. 38"—  do 39'— . 
dobra 40‘—  do 42*— , Santos Oood na listopad 
30*—  na grudzień 36*75, na marzec 37*25, na utaj 
38'— .

H a v r e ,  16 listopada. Kawa Santos G <i 
Awnue na listopad 44*25, na luty 44*75.
' Berlin, 16 listopada. Banknoty austr. 84*90 
Spirytus 45*60.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

N t n n i K l n w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
ulion ze zw ierzyny i  dro­

biu przew yboriiy po 5, 
0, 7-50 i  10 złr. dla chorych- 
Pasztet i  gęsich wą tróbek ja k  
•utrusburgaki po T50: funto­
wa puszka z truflam i 2 złr. 
KOCE na konie, własnego wy­
robu 6 metrów obwodu, w pa­
sy butle lub pąsowe z cżar­
nem po 6* 50 złr. za sztukę. 
Zarząd Dworu Lepszyn, Brze­
źn ny. 5353

|Kliesięi‘iok«i*uniiwki
ziote nowe poleca Kantor 

wymiany Wiktor CHAdES i Sp. 
Lwów, ul, Sykstuska 3. 5093

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codmeunie, 
świeże w paczkach 5 kilowych 
netto 9 funtów za zt. 450, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 *f. za 
2 zt. franko za pobraniem po- 
cztnwem z gwaraneya nuj.e- 
pszej obsługi. Marysi. JL;;u- 
bun a w Urzcsku. 0191

Oo sprzedania realność z o- 
groilem, dobre położenie, 

piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Administr. ,S iow a“ .

51,19

TOJujtańsza pracownia su- 
kien damskich, szkoła 

kro ju  i  szycia Harasińskiej, 
Łyczakowska 4. 0129

<■?: tubjakta młodszego do bu- 
fe t u, oraz praktykanta 

starszego, poszukuje handel 
delikatesów Juliusza Holzera  
w Rzeszowia. 6239

I f1CV krakowskie za go-
L iU o y  tówkę i na spłaty 
z prawem do wygranych p izy 
cing-nieniu styczinowem pole­
ca Kantor wymiany W i w w r  
Chajes i  Ą p . Lwów, .Sykstu- 
ska 1. 8. Raty od 4 kor. po­
cząwszy. 0187

ijfiaaagaŁaaaa

Pfl(UdfłP Otsłrl u i ’az 2 poiuie- 
rUóillly OLdlU szkanicm. zna­
leźć może porządny człowiek, 
posiadający ładno kaligrań- 
czne pismo i  gruntowną zna­
jom ość języka  polskiego i 
niem ieckiego tak w piśmie, 
ja k  i  w mowie. 6242

Wymagane są re fe ren - 
cye esób, znanych w mieście.

O ferty  nie uwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. — 
Zgłaszać się można od go­
dziny 10 rano do 2 popołu­
dniu. Uh św. Marcina 29.

TOJaukę aa f«rte;iiaui« i 
4-™ ejtrze za a xl. miesię­
cznie miziclń się w szkole mu­
zycznej G. Schueht, Gródecka 
L 75. 0210

Rutynowany buchalter
i  korespondent języka  po l­
skiego i  niemieckiego, k tóry  
przez dłuższy ezas pracował 
w Towarzystwach udziało­
wych oraz w  większych in ­
teresach, samodzielny praco­
wnik poszuku je  posady. Zg ło■ ■ 
szenia pod ,-A. K. 100* p.-r. 
Kraków. Za okazaniem kw i­
tu inseratowego- 6117

K
npuje i  sprzedaje jodyny w  G alicyi chrześcijański Zakład 

kupna i sprzedaży, pod Urnią: 6888

BAZAR PRZEMYSŁOWY
Najw iększa wypożyczalnia garderoby męskiej, damskiej, ko- 
styumów wszelkiego rodzaju, uniformów dta Pp urzędników.

TEATR  MIEJSKI we LW O W IE .

W  P i ą t e k  d n ia  IG  l i s t o p a d a  1 9 0 0  r o k o .

B A R T E L  T U E A S E R
dramat w 3 aktach Filipa Lauguiaua.

OSOBY* .'**.
Buchalter, p. Jasielski 
kartel, dziecko Turaserów 
Niem owlę ,  . * * *
Adoifowa, żona Adolfa, p. Go­

styńska
Anna Zelber, siostra Maryl, p.

Rybicka 
Dr. Schwarzwelss, obrońca 

prawny, p. Gierowski

Bartol Turasor, p. Solski 
Albina jego  żona, p. W ęgrzyn 
Adolf, u. Roman 
Meisner, p. W ęgrzyn 
Naswetter, p. Wysocki 
Zachariasz, p. Olszański 
Schimmel, p. Kwiatkiew lcz 
M arya Zelber, p. Solska 
Kl ppl, mnjst. far., Chmieliński

Robotnicy, robotnice. Rzecz dzieje się za naszych czasów 
u Turasera.

Początek o godzinie 7-m e j wieczorom

Codziennie prirdstawlenlr. Poezątek o 8. Bilety 
weaeśnlej do nabycia w biurze Plohna. 6076

■ *fc "Ir *'fc *'!/* "tir -ir "ti'r -tir "tir "tir -Ir -Ir "tir "tir "tir "tir jX
•,? ! *5 »s ss . ss» i  ?»*& »*h  s«  -jf • »

WIEK X X ..
jedyne w kraju pismo codzienne 

ilustrowane
przynosi najnowsze wiadoznośoi z kraju

i ze świata.

W IE K  X X .
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór, za­
tem itajpóźitiej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem czeno zawiera telegramy z osta­
tniej obwili, których żadne inno pismo 

podać nie może.

Ważniejsze ziarzenia lustrowana rjcinamL
Miesięesnie kilkadziesiąt ilustrucyj.

W IE K  X X .
jast najtaifszem pismem cadzieaaem u -?łoj Polscs,

Preitume.*ata miesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 koronę —  nu prowiucyi 1 k. 50 h. 

Egzemplarz 5 helerów.
A d r e s :  Wiek X X ., Lwów, Chorążczyzna 

l. 19.

KALENDARZ „ S Ł O W A  P O L S K I E G O1
O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O

Cena 1 kor. 20 h. — Z przesyłką pocztową lkor. 40 h. —? Zu zaliczką się nie wysyłg

Kurs giełdy wiedeńskiej 

Z  dala 15 listopada 1900 c.

Kursa wszelkich akcyj 1 różnych lo- 
r, notowane są ,od szt.uki“ w walucie 
onowej-

0 (d la |  dJug padslwn.
|rt»ę tąduH

. le n ta  p< i .ro w n  ■ ■ .  1 i
Rsntn irebrua..........................i
1.04/ u raks 18B4 ps J60 ił. rak. 4"/» .

1 8 iiv  po cno i i .  w a . r-/« .
*  _ it i iO  p o  100 SL 6°/i . e
*  ’  1804 p o  100 i ł .  . ,

98 .15  
97-80 
1 7 *

13.PS0 _______
103 50 166 50

98*35 
98-10 
re-— 
134 50

206^ 307 —

l l lu i  fn A ilw n  krn l^w  w Rudzie pauetwa  

reprezentu wan yub.

R e n t l  a ło ln  «* o l.  od  p od . 4Q/o b a  100 • « ,  115*l»5 l t fv ? 5
H en ia  w i, o a  o d  pod . 4°/o M  iiiu  k o r . . 98 45 98*65
R ea tA  ln w *6 t, A aa tr. 8 s a  20U k o r . .  84 ’ 10 84-30

O bllia c|e k e lo jew e.
K o l.  Arajpfcfc A lb reo litA  ja 100 sł. 4°/o . —.*— —> ^
K o l.  C e iA r io w e j  B l t b ie t y  w  i lo o la  w o lu e  

od  p o d A ik u  i a  lot* flł. 4°/o 
K o l .  C asAr^A  tfra n o liizk A  J ó i e f o i A  lu o s ł .

M d0, u
K o l .  Aroyka. Rndolfo w waI. kar. w o ln o  

od podAfka « o  200 kor. 4°/q .  .
KoloJ KatoIa IiudwikA po 300 «t. mb 

(silompL akoyo) ft̂ fo • . i

O b ligac je  p lr rw u e źk lw o  (kolejowe).
1. Aro. AlbraobtA ba 800 ił. 5̂ * . —’— —

KO w ałoola ał 200 sl. 5°/g i . ; 94-80 9560
-  b o k o w łń u k ia  lo k A l. ma 800 k o r o i  

Kol. 4% . . . . . . .  94*59 95*G0
gml. KatoIa J.sdwik* ia 800, IoOaI.

Kol. * .................................   96^ 5#6’80
40/ * w ik s -C M rn .> jM «k le j  i  r .  1894a a  

o‘ Iwokor. 3*/« . . . . .  93 70 94*5

111*80 112-30

1IV*» 12C-46

M*S0 05*10

488*36 A3T.36

l i n n N l l t l f t  k r a ju  w  k u i u i i y  w - ju l  » r a k i »  

114-95 11515Węgk alotA iDiiiA ia len ii, 4°/o0 .
m _  B W W Al. k o r . BA 2<>R zt,
m o^l> 4(,/u , * . , 90*35
m k o r  p .u io p . l d i i s  98-26

W ęig . 61. o j i i .  le j ju i  1‘ iny  za  Kto • ! .  4 p r. 14 > 60
pUi|»IO IIi'UW A z a  1 ,!l al.

•  A 5 »  ul.
1(33-50
163*50

90*65 
99*26 

141.50 
t«*4 50 
104*60

I n n r  | » e 6 y r K k L

F a i  k r a j .  HukuvTln y  «  r .  I8UU ł « f l .  « ą

lun. ba

91 80 93-60

1 0 P 6 0  102*60

90-— 91*—

9 5 .—
122*50

95.80
lm o

87-60

96 .—

88.50

90.60

l iu t jr  d la A iiO

ili l i )  A l. bu r . 4‘*/« 
l iu b o n l f iu k i i  o b i pra|>iliHoyj>i

lnu  z i .  6",u . . . . .
K A lłc ,  j  u t . k r a j .  m r .  t b lB  aa  llMl s l.  O'*,!
(U i i lc .  f iu t .  k ra j. n C. iMiUi z a ^ O U k u r . l ' , i  
( i a l l t .  u b llg .  p ro p łn . £ r o k u  1HH9 mn t HI 

B l.4 <ł,<> . . . . . .
1 'u tycB k a  p ra iD lo w a  ni. W  lu d n i a  *  r .  l>l/| 
l  o t j c u k a  iiilitH iA I iW a w a  a ro k u  trtwtt

lnu ni> i *Vi  . ■ .  .  •
t le n ia  n  łubka a a  IUD kur. 4u,e ,  ,
1 ‘o t y o e k a  b u iga rn k A  a r .  lH U kaa  lu d  ■ !. 6 %̂

I s l b l l j '  K A M l A W O e .  O l t l iK .  h t p o t  i 

(zu  11)0 sl. Nam .).
A a n tr . an h l. k ro d . u lnm . iuo . w 6 U ia !  4‘f r  
I lu k a w lO a k i » a k ( .  b ru d . s ła n i. łun. liu/ « .

.  .  . - 
<4a 1. A k o . b a lik  h tp . ! ( ! “,'■ p rs iu . lud. 5",4 

*  - .  ,  Isid- OD łat ,

.  .  .  a  .  M  ,B l "  * * ■
k n iu n  4'V« 

b la l- h is d .  a lau i. 4 ^ 0  Jud. 1)0 U t  •
.  .  a .  *1 U t  a
.  .  a .  * >  B lA fa . •
.  m ,  .  d‘Vo Ba SKM k a c . .

I lan k u  kraJtiw aRU  o la  (iu llf ljr i 1 badana.
4 ,/«'V«t b l>/i la t  a n ru ii ia  . .  .

lim iikn k ra ju w . iu i i .  6 7 '; i  I a i  s a i i lK r  k e r .  4‘V» 
lin ii k ii k riiJow u K u  n b lig .  ku iiłu ti. ii uui. f»‘Va 
U auku k rn ju w a g u  u l i l łg .  k u m u ii. I Ia u l .  Ali 

la t  ba  2IJII k u r . 41,■i,,o • .
R a n k a  k T a ju w « (.u  u l-liguu . kum u ii 4. atu 

* la l . ,  B i ‘3 ''U kur. 4»/o ,  ,  ,
l iA i ik s  k r a jó w .o b i .  ku l. lou . aą2 (M Jkdr. 4'^s 
A n a lr .  w a R ia rn k , b au k n  AUM  la t  Jus. 4*,s

O b l l B i t e ^ e  «  p r u w a u i  p l e r w A i o a s k w a

t u  100 zł. tiuiu.
K o l .  l*w u łi U aar.-Jattay  .u  r .  IHU4  aa 009

a l.  4 >  m n is i  .  .  .  9 .30  57*80
K i l s l  l > t ó « * ( ' i i r n .  a r .  1B84 aa U dO al. 4 'yt 83 60 84*50
( i a i .  k u l. lo k .  wBubutla. a a lilO  a l.  4f»ja — •—  — ■—
t ia l .  W ij* ,  bu ła t a a .. I Hi O aa 2 U II i i .  ft1'/* 193-75 1 «4  7

a .  ■ ,  1H7C SO U  a l.  fi'*/* 10300 104754
. . .  IH W  « x  9 (H I « l .  4*Va 90-30 910 —

83.75
103.20
84.50 

109.60
98.51

89.50 
91 LU 
92-76
92. "5  
90.20

94.75 
104.20
96. -  
110.- 
99-50

90.50 
82 50 
93-75
93.76 
90*50

98.40 90 .—
8 2 .—  93—

1 0 0  25 1 0 1  —

9 9 . -  |00^—

i#2-—  93*—
9 1 .—  92 .—
97.75 98.76

H 6 ż u e  l e a y ,

a ) L u n y  p r  a o e u t  o  w a . 

Aun ir. z a k ł .  kr. « .  s b l .  p r . a  r .  IMHll 8*V4 
. . . .  1HH9 H '/■ 

l u n .  d a g . Ud l)a iin |u  KRI • ! .  m b . 4*v« .
Ł ł ie g i i lu w iii i ie  D u m iju  »  in 7 il. I< m » l.6 Q/« 
W ę g .  Hun k ii li)|ł. |iu 109 *1. 4'Yo ,  .
P u ży u zk n  ni. T r y e t t ia  h m  s l .  m lc. 4 V «‘Yt 

.  iłl. .  Gil « l .  *"/• ,
1‘ u ly e a k a  n erb . p ra n i. |>u HHI f r t t ik .
1 a reu k ia  o u t. p ra is .  k o l i i ,  pu 400 f r .

bj I l o n y  b e z  p r o a a t i l o  w a . 

lttiAA|>oBa|aAnkla liiau lliu A ) h  a l. *
K a lii. k re d . ellia l«. I p . p g  IU0  ,  ,
l  ;a ry  AU a l. n ik .  • .  •  «  ■
l u ly t is k a  m . I im b ru k n  s l.  ,  v
i.uby u i. U r a k o n a  U0  a l .  ,  ,
1‘ oA yttaka tu. b u lila n y  2(1 a l . ; .  # ,
b i e l i  Ad a l .  . . .  t  .
1 'a lU y 4(1 a l.  m k . . . .  .
t i o i w .  k t i y l a  s u m r . lu n .  1 0  c l .  ,  <
t ’ iu [  w . iuayfcM w<;|{. Hu t . U a l.  ;
łiuhy lu n d . aru . Itu d u llA  l i i  i ! a f  fl
h a b itu  4U a l. m k . ■ • ,
t'UB tła lU bu i gu k a  :ib *1. (

,  l ln iiu is  40 u l. m k . 0 
P u z y c z k a  m . d ia u itO t tn a n A  5U
W a itiN liilH ft 20  al. n lk. .  .  .  «
iiu a y  k u iiiu iia lu a  iu , W ls d u ła  a 1 «74 r.

242 .—  244 —  
234*—  235*60 
3 5 0 . -  370.—  
250 —  258 -  
230 60 2 3 8 ^ )  
4 t0 .  —  —
l«o—  —

105.75 100*75

12.60
3«8 — 
1 3 2 . -  

66 .50  
72.25
58.— 

141.—  
134 —

43*50
21.60
5 9 .—  

1 7 6 -
64*50

198—
150.—

13-60
4 2 -
13®*- 
68.51) 
73 25

44.50 
22.59 
O t - -  

181-—
00,50
201.—
1U0--

f —  3 8 C -

A K e / e  p lB a t ł u l g l i l o r n lw  I r u u n p u r K O w y o h .

H a b a n . h m , « b .  |ahg. p la r n . )  2011 a l .  a a
« 0U k......................................

a a o (a k a . a n k l.) l l lO  l l .  mm
400 k......................................

K a la 1 p o ltt .-sa fl. K e rd . 1 0 0 0  fil. m k . c=m 
2 lu "  k. .  

m l .w t in  *(!aarii.**JaeBv 2 (M l a i .= a i0 u k .
m WLiiiliutlii.~gAllQ. ia k . 2IMI i .s s a iiłO k .
0 p n A b ln iin y o h  2<l<l a l. ar, = 3  48Gk, 
s p n ln il i i l im ił l  20(1 * .  Gnu f. =  jSOk,
.  w ^ g  a r . g a l la .  I .  IłUO a l.  =  i 0 Bk.

A  k  c y n  l m i i k ó w  ( « »  w t t i k g k .

l im ib a  A u g la  a u d ir . IłHI a l. «  «  •
P t  Hal. b a u k y  Iin iu li. Iiiiii ą|, a «
P u k i. k r  ud. d la  Iia u iU k  i p r e a ia .  p . « ( . ,
W g g .  t iA iik a  k im ly t .  21 H i al .  •
l i r ! -  h iiK ń ir. la w .  su k . Tn ia  « l .  • .
U a l.  b a u k y  b lp u l. 2 UU a l.  . • «

.  _ d la  liAH dlH  I  p ra a d i.  * i ) 9 « i a
U a iih a  d la  k ra j .  kurun iśyuk  2 0 0  B i, «

a AAniru~wqg. OUO Bi. .
,  Z n ii| ak . (L ln io iiiia iik l l i d

Ottanh. banku  a ;, ln »k ,. t l> ()  * ( .
Ż u nR itid ii ka  iisu ika l u f )  al.

40O«- *10—

2 9 0 '- 300.—

0 3 1 0 .- 6230__
S36-— f.8»-—
JUŻ. 400.—
069 20 6110.60
11J'80 113 60
*16 .— 4 1 1 -

kqL

272'fiO 273 64
*544 - K S 4 6 -

063 40 064-60
666'— flłlł*-

14U0.— ■ 410.—
036'— 852—
860.— 104__
i 1136 414.25

162?. 1605'—
546 — 5 4 0 ^ -
2W.— >69.—
202-— 204 .

I l A C y c  p i z a t l i u ^ b i o r s l w  i n a a m y i j o w y o l b

lU ł ł s .  k a rp  a s .  s » f l .  l e n  s ra .  5011 k u r . •
A a a ir .  T o w .  g G ru lia a  A ip ln e  llHp g ( .  .
P r a s k ie g o  S'i)vr. l a l ą  i i .  p ra sn l.  MW «
h c lio d n ie a  fiiHi k o r .  • .  • •  t
T u r e c k ie  sarn. l y t s u la n .  2«MI fr. p e r-  *tt.
IniAil Au w . kup . w ę g la  70 a l.  .  ,

f f n l a  ty .
H a k a t s s u r n k ł  , • • •
A l in r .  n ę g .  H g a ld .  e la lA  H u S a l « .
2<)-rraiikG wkA .  •  • .  .
SO-iuarkówka . • • • .
l lo f lt iy j f lk lp ń ll i i ip a ry A i •
M id iłi ls a k le  baukunty « a  IUU 
WiuHkie baukiiot/ ba 1IHI lic •
K u b ła . a •  •  e
bou?jreuyt « • •

800.— 014 —
djO-68 4111.0
H80.— 16 0—
1 55 — 157
38*50 305.50
608 — *.’i —

11*41 11-45
11*38 11.41
18-20 19-23
23'83 28*2#

117.67 1117.80
90-60 49-80
l*65V« 9*56V<

34W6 24*11

Berlin, tiulu 15 listopada:
r » n .  i a l | « a h . M  4 H i t , l l » j r , t > U  .  ,  i m --.

.  .  IC • prai. . . . .  (OCHI
. . .  -  p r u ł  S . r , »  4 , .  .  .  u . —

P u b u . d a ty  r e n to w e  4 i«ra d . .  • .  .  99,76
, « |l/* proo. , # —

T i ib S . e b ł lg a s y e  p r « * f .  #*/■ p rg a . • .  .  9 t .—
Mible j tu d ) . . . . . .  . .  216.35

bikuknuty (I')0#  , , # 84*90
l.laly sautawoe KriU Palek. 4V* pro* t 95,90

Warszawo, ilniu 15 listopada;
Maty Hki.IC.fc KcAt, Palek lalo.

.  . . .  Crakw
IŁ.,, r.A . Prań. .  ruk. ISAA ,

,  .  .  1SWDlii. i>ram , ll.u k . BnUitj' ;. )*. .
Mity ,> u t . T o . ,  k r e d . ii.in ik . H a t .

. . . .  O d r a b a .
,  ,  ailkata M a n i . i r y  .e r.  PIL,
. . .  o dV* I

fp.ac

I 0 ł ' -  
*94.-  
II0.AV 

W .  Ib

M.86

Petersburg, dniu 16 listopada;
Uuo.Jnkn p>t|Wk, prani. 9 r. IW t 

.  .  ■ r. HMd
Mity .u l .  Tu., kred. sl.iu. Kr, p.lMi.

o o tu.yi.kl. . .
,  .  kljawokla . .

w ll.-ek). . .
kura k w j. la . .
tk.rUu.Kklu . ,
htunk .mucydfc

S it. - 
J M . -
U8.SI

9S.7,
f c . 1.-
W.*/i
190-
n.M

Nakladou. Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z  Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Maluciaskiego.


